








Od chwili swego zjawienia się na powierz­
chni ziemi, człowiek bez przerwy nie prze­
staje wytężać swej myśli nad wyszukaniem 
środków, któreby pozwoliły normować wza­
jemne stosunki ludzi pomiędzy sobą ku ich 
wewnętrznemu zadowoleniu. Skutkiem tej 
przyrodzonej dążności już na najniższych 
stopniach kultury, nawet u najdzikszych ras 
powstają pierw’sze pojęcia zasad etycznych, 
które bardzo szybko zostają uznane jako 
normy obowiązaiijące w stosunikacłi (pomię­
dzy sobą jednostek ludzkich, związanych 
wspólnością pochodzenia lub interesów.

Z odbywającym się jednocześnie stopnio­
wo rozwojem pojęć religijnych wszystkie 
religie, nawet najpierw^otniejsze, stają się 
zarazem kodeksami zasad etycznych, obej­
mującymi także najelemeaitamiejsze pojęcia 
praw'ne, aż do czasu, gdy te ostatnie tak się 
rozwiną i skomplikują, że umysł ludzki zo- 
shije zmuszony tworzyć z tych pojęć i za­
sad osobne kodeksy prawne, obowiązujące



wszystkich mieszkańców pewnego określo­
nego terytoryum i w ten sposób normujące 
ich wzajemny stosunek. Wszystkie te poję­
cia, będące podstawą ogólnych zasad praŵ a 
i mniej lub więcej szczegółowych ustany, 
zawsze i wszędzie i na wszystkich stopniach 
kultury liudz/kiej mają za izadiaiuie, pioidioibnie, 
jak wszystkie kulty religijne, głównie w'pro- 
wadizenae w żyicie i ugruntotwanie niajgió- 
wniejszych pojęć i zasad etycznych, tak w 
stosunkach pojedynczych jednostek, jak ró­
wnież całych ugrupowań ludzkich: rodów',
plemion, lub państw.

Z czasem pojęcia prawne stopniowo odo- 
sobniają się zupełnie od pojęć religij.nych, i 
chociaż równocześnie coraz bardziej moty­
wem nowj'ch praw i ustaw stają się przewa­
żnie rozmaite cele praktyczne, utylitarne, 
pozwalają one jednaikże prawie poWiszee!hnie> 
przynajmniej dotychczas na współrzędne 
istnienie i tych pierwotnych pojęć etycznych, 
które obejmowały systemy religijne, a któae 
w wielu przypadkach prawie zupełnie się ze 
sobą zgadzały.

W miarę jak ludzkość wytwarzała coraz 
większe zrzeszenia, w miarę jak powstawały 
narody i państwa, pow'Staw'ały także osobne 
kodeksy, mające na celu normow'anie sto-
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sunków tych zrzeszeń ludzkich pomiędzy 
sobą; powstało tak zwane prawo międzyna­
rodowe. Zasady tef̂ o prawa zerwały już zu­
pełnie z etyką plen\'^otną, jak rówmież z pod­
stawami etyki relî î ijnej, i wysunęły na pier­
wszy plan cele utylitarne, przykrywając się 
tylko kiedy niekiedy, dla zatuszowania 
sw'oich prawdziwych cech, jak listkiem fi­
gowym, humanitaryzmem. Wszelako myślą 
luzewodnią, najbardziej zasadniczą, wszyst­
kich tych ustaw i kodeksów wszędzie i zaw­
sze jest bądź obrona jednostki przed gwał­
tem, doikoniywanym na osobie lub mienki 
przez inno jednustki, bądź podiobna obrona 
eałycb ig'’up społeaznycłi, bądź, jak obeenie 
proponują Amerykanie na pnzysizłość, obrona 
całych narodów i państw przed saintowolą i 
gwałtem ze strony innych narodów lub 
państw silniejszych, nieuznających przyję­
tych ustaw międzynarodowych. Jednocze­
śnie rzeczywistość i praktyka stosunków lu- 
dakidi również od najdawniejszy eh czasów 
świadczą, że człowiek, obok instynktu ety­
cznego, obok popędów dobrych, obok współ­
czucia, litości i miłości ku innym ludziom, 
posiada w swojej duszy tyle skłonności i 
popędów innych, z poprzedniemi sprze­
cznych, występujących z taką silą, że wszel-
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kie środki i sposoby, które myśl ludzka pod 
wpływem instynktu etycznego, zasad religij­
nych i humanitarnych przeciwko tym złym 
popędom zmobilizowała, nie zdołały bynaj­
mniej ich przytłumić, ani w życiu pojedyn­
czych jednostek, ani w stosunkach narodów 
i państw, gdzie działanie tych czynników o- 
kaizało się nawet pozbawŁonem najmaiiejsze- 
go wpływu. Słowem praktyka świadczy, że 
wszelkie kodeksy praw cywilnych, karnych, 
lub międzynarodowych pozostają bez wido­
cznego wpływm; oo gorsza, że pod płaszczy­
kiem tych samych zasad ludziie potrafili w 
ciągu całego dotychczasowego okresu histo­
rycznego niezliczoną ilość razy znęcać się 
jedni nad drugiemi, zabierać sobie mienie i 
mordow^ać się w^zajemnie bez żadnego wido­
cznego powodu i uzasadnionego motywu, 
gw'ałcdć zagwaraiiitowane kodeksami j)rawa 
W' sposób tak okrutny, tak barbarzyński, 
nieraz tak zwierzęcy, że ludzkość, jako ca­
łość, wydaje się pozbawioną zupełnie w'szel- 
kich uczuć i pojęć etycznych i humanitar­
nych.

Wystarczy chyba tylko wspomnieć powta­
rzające się wciąż w szeregu wieków, aż do 
obecnej chwili, prześladowania tak z racyi 
przekonań politycznych, jak społecznych i
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reli^jiiycli w państwach i u narodów, które 
zaliczają siebie do najbardziej cywilizowa­
nych.

Ponieważ, jak zauważyłem wyżej, ustawy 
państw^^we zupełnie się wyzwoliły z pod 
wpływu zasad etycznych i mają na wzglę­
dzie przeważnie cele utyliitaine, które z na­
tury rzeczy, w rozmaitych czasach, zależnie 
od okoliczności i warunków, mogą być 
zmiemne, ciała ustawodawcze, pozostając 
pod wpływem jednostek, mających niekiedy 
cele osobiste, albo pe^mych grup społe­
cznych, chociaż niezgodne z interesem ogółu, 
potrafiły tak układać ustawy, że podstawo­
we myśli i zasady tychże ustaw zostawały 
zasadniczo zmienione w inteiesie jakichś no­
wych celów i mimo to znajdywały poklask, 
a inizynajmnicj '40‘odę ziiiacznycih iwięfcsEOIści. 
Tak naprzykład, instynktownie budzące się 
w umyśle człowieka poczucie praiwa własno­
ści, które gwarantow^ały mu i gwarantują 
wszystkie dotychczasowe kodeksy, zostają 
nagle zniesione lub znacznie ograniczone; 
zasadnicza podstawa w^szelkiej myśli ety­
cznej, że życie ludzkie jest metykalne, zo­
staje tak ifcandyinailnie zmieniona, że, przeci- 
w:iiie, mordowanie inniycłi łuidlzi staje się 
obowiązkiem, polecanym przez państwo, a
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przez to samo chwalebnym; zabieranie, a 
nawet niszczenie cudzego mienia — akcyą, 
którą tesame ustawy państwowe zalecają, na 
mo'cy specyalnych, w tym celu wydanych 
uchwał.

Słowem z historyi wdeków przeszłych, 
z obserwacyi bezpośredniej rzeczywistości 
W' czasach dzisiejszych, widzimy, że wszel­
kie wysiłki myśli ludzkiej, skierowane ku 
wyniilezieniu sposobów i dróg, któreby do­
prowadziły ludzkość do przytłumienia w so­
bie popędów' i działań nieetycznych, namię­
tności zbrodniczych i impulsów lub instynk­
tów' zw'ierzęcych, dotychczas pozostały bez 
najmniejszego efektu.

Tesame przestępstwo i zbrodnie, którj'ch 
zabrania człowiekowi dopuszczać się Dzie­
sięcioro Bożego Przykazania na dwa tysiące 
lat przed Narodzeniem Chrystusa, są popeł­
niane dziś taksamo, jak za czasów niewoli 
egipskiej Żydów.

Zachodzi też pytanie, gdyby było możliwe 
porówTianie statystyczne rozmaitych wykro­
czeń i zbrodni przeciw etyce i moralności 
czasów obecnych z owemi, czy dałoby się 
wykazać jakiś plus na naszą korzyść, mimo 
że jesteśmy dumnd z naszej kultury, mimo 
kolosalnego postępu w'e wszystkich dziedzi-
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nach nauk ścisłych i humanitarnych, mimo 
niezliczonej liczby uraędów państwowych i 
urządzeń społecznych, których zadaniem 
jest czuwanie, by wszelkie ustawy, obowią­
zujące nasze społeczeństwa, były sumiennie 
przestrzegane.

Dopóki po swojein zjawieniu się na po­
wierzchni globu ziemskiego człO'wńek pędził 
życie w pojedynkę, lub tylko w ugrupowa­
niach rodzinnych, prowadził podobnie, jak 
każda istota inna żyjąca na ziemi, walkę ze 
swojean najbliższem otoczeniem, licząc tyl­
ko na własne siły: sam bezpośrednio musiał 
zdobywać sobie środki pożywieniia, a pa*zy 
zmienności aury i środki przykrycia i ochro­
ny swego ciała od zimna i słoty. Z początku 
zmuszony był zwalczać i pokonywać tylko 
przeszkody, które stawiała mu natura mar­
twa, łub inne jestestwa żyjące, lecz gdy sto- 
pnio.w;o, wskutek wirO|d®oinej większej inteli- 
gencyi i zastosowaaiia, opróez własnych rąk, 
zębów i nóg, rozmaitych narzędzi, ułatwiają­
cych pokonywanie zagrażających mu nie­
bezpieczeństw, człowiek uzyskai przewagę 
iiad innemi jestestwami żywemi i począł roz­
mnażać się szybciej, niż inne gatunki, wyma­
gające tychsamych warunków, co on, zo­
stał zmuszony wskutek konkurencyl także
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do walki z innemi osobnikami sweg'0 własne­
go gatunku. Prawdopodobnie w tym to wła­
śnie oikresie najelementarniejszy instynkt 
zachowawczy, właściwy każdemu gatunko­
wi jestestw żywych, oraz skuteczność wza­
jemnej pomocy członków najbliższej rodzi­
ny w walce z otoczeniem podczas zdobywa­
nia śro-dików, niezbędnycih d)o życia, i stałj’ 
się źródłem wspomnianej na wstępie myśli 
etycznej oraz dążności do tworzenia zrze­
szeń przekraczających ramy rodziny, które 
bez pewnych pojęć etycznych nie mogłyby 
nie tylko istnieć, lecz nawet powstać. Pier­
wiastek etyczny bez najmniejszej wątpliwo­
ści odgrywał w rozwoju i rozroście rodzaju 
ludzkiego od czasów najdawniejszych i do 
dnia dzisiejszego najważniejszą rolę i jemu 
tylko według wszelkiego prawdopodobień­
stwa ludzkość zawdzięcza ten swój rozwój 
liczebny, umysłowy i kulturalny, do które­
go doszła na powierzchni ziemi, oraz tę oko­
liczność, że dO'tycliczas wzajemnie się nie 
wymordowała i nie wyniszczyła.

Jalcże więc wytłómaczyć sobie, że tak wa­
żny czynnik, od którego zależy rozwój i byt 
ludizkości na ipowierzcihni ziemi, branej jako 
caiość, w miarę wzrostu tego rozwoju, w 
miarę powstaw^ania coraz większych i wię-



—  11 —

«ej skomplikowamych ustrojów społeczmydi 
i warunków życia, zostaje coraz bardziej 
po,s|pon.owa<ny i nawet niajziupełniiej wyelimi­
nowany z ustaw, które mają za zadanie nor­
mować stosunki tych właśnie o^^omnych 
zrzeszeń ludzkich?

Ażeby znaleźć odpowiedź na to pytanie, 
musimy rozpatrzeć jeszcze kilka innych 
kwestyj, związanych z warunkami rozwoju 
ludzkości i przyczynami dzisiejszec^o stanu 
umysłów tak zwanych cywilizowanych na­
rodów Europy.

W walce z naturą martwą i żywą umysł 
człowieka powoli, lecz stale, zdobywał 
pierwsze wiadomości o swojem otoczeniu i 
w ten sposób poznał pierwsze stałe najele- 
mentarniejsze prawa natury, działające w 
tern otoczeniu. Prędko, chociaż prawdopo­
dobnie zupełnie bezwiednie, zoryentował się 
i uświadomił sobie, ze znajomość tych praw 
w ogromnym stopniu ułatwia mu tę walkę, 
którą prowadził z otoczeniem o swoją egzy- 
stencyę. Ten motyw utylitarny znalazł o- 
gromne poparcie także we właściwości umy­
słu ludzkiego odczuwania pe\ '̂nego zadowo­
lenia, pewnej przyjemności, wskutek pozna­
wania rzeczy nieznanych, w przyrodzonej 
potrzebie poznania. Taki prawdopodobnie,
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a n-ie iaiaiy, był początek badań natury, po­
czątek tego kolosalnego dziś gmachu naulc 
ścisłych.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że ani moty­
wy poznaniu, ani sam proces umysłowy, z 
pozaianiiem złączony, nie zawierają w sobie 
żadnych cech, żadnych motywów etycznych. 
To też kolosalne zdobycze w dziedzinae nauk 
ścisłych, które pozwoliły człowiekowi zapa­
nować nad całym ogromem sił natury i dzia­
łanie ich skierow^ać stosownie do swoich ce­
lów i potrzeb, bynajmniej nie przyczyniły 
się do podniesienia stosunków etycznych 
wśród narodów Europy, gdzie nauka świę­
ciła największe tryumf}'’, przeciwnie, właśnie 
jeden z tych narodów, który słusznie się 
chlubił, że w wysokim stopniu się przyczy­
nił do postępu nauk ścisłych, pierwszy przy­
jął i w praktyce zastosował zasadę przeci­
wną w’szelkim zasadom etycznym, zasadę: 
„siła przed prawem“ , zasadę, która stała się 
plagą kultury i cywilizacyi i zawsze pozo­
stanie największem nieszczęściem i plamą 
ludzkości.

Fakt naukowo stwierdzony, jak daleko 
sięga możność obserwacyi, że siły natury 
działają zawsze według stałych i niezmien­
nych pra-w, że między zjawiskami, które
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spostrz€g’amy, zachodzą stałe i nawet ilo­
ściowo ściśle określone stosunki, że wszyst­
ko, co się dzieje w naturze, dzieje się z nie- 
unikniiOiną koniecznością wskutek odix)wie- 
dnieg’0 układu sił i warunków, że prawa te 
do pewnego stopnia można rozpowszechnić 
i na sferę pewnych zjawisk życia — bez wię­
kszych skrupułów rozszerzono także i na 
człowieka, na jego wszelką działalność, na 
jego myśl, które, jako zjawiska natury, ma­
ją  podlegać tymsamym prawom, co i inne.

Myśl ta, rozpowszechniając się coraz bar­
dziej, przenika stopniowo w^szystkie dziedzi­
ny myślenia, staje się do pewnego stopnia 
dogmatem naukowjon, podstawą zasadniczą 
i punktem oparcia filozofii pozytywistyczno- 
inatefyalistycznej i jednocześnie zrywa 
wszystkie te nikłe nici, które łączyły wsku­
tek tradycyi i wychowania nasze współcze­
sne życie z pojęciami etycznemi i m-oralne- 
mi, słowem, ludzkość mimo woli i bezwie­
dnie, tracąc poczucie potrzeby szukania i dą­
żenia do jakichś idealnych celów, dochodzi 
do ubóstwiania jedynie tylko dobrobytu ma- 
teryalnego: zysk mateiy^alny i przyjemność, 
stały się jedynym celem dążeń człowieka.

Podobne teorye w rozmaitych odmianach 
bywały już i dawniej głoszone niejednokro-
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tnie, lecz iiiffdy one n,ie miały ta,k "grunto­
wnej i tak oihszemej podstawy, jak oibecnie.

Jakkolwek dzięki obecnie panującym po- 
i^lądom na świat i życie, ludzkość zysk i 
przyjemność podnosi prawie do godności 
bóstwa i otacza je prawie powszechną czcią^ 
to jednakże w rzeczywistości ten stan rze­
czy bynajmniej nie zadawalnia umysłu ludz­
kiego; on nie przestaje szukać nowych dróg 
i nowych celów, stwierdzając tern de facto, 
że takie stanowisko nie odpowiada naturze 
czło>vieka. Stąd to ciągłe szamotanie się du­
cha ludzkiego w dziedzinie rozmaitych teo- 
ryj: religijnych, materyalistycznych, spiry- 
tystycz-nych, spirytiialistycz<nych i t. p., stąd 
to balansowanie w dziedzinie sztuki i szuka­
nie nieustannie nowych dróg w literaturze^ 
powstało bowiem poczucie zupełnego braku 
oparcia wśród zmiennych kolei życia, które­
go przedtem dostarczała religia lub zasady 
etyczne.

Łatwo zrozumieć, że w tym zamęcie po­
jęć, przy tym zupełnym braku pewnych sta­
łych ideałów, ludzkość współczesna musiała, 
się okazać zupełnie nieodporną nia wszelkie 
suggestye, pochodzące od jednostek, bądź 
mącących w kadzi społecznej w imię swoich 
prywatnych idealików, bądź mających swe
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osol>iste cele m  względzie, bądź działających 
naŵ et w sprawie mniejszych lub większych 
grup, choćby nawet całych warstw społe­
cznych, lecz zdążających do celu środkami 
nąjzupełaiej nieetycznemi. Ten najstra­
szniejszy wstrząs, ten okropny żywiołowy 
kataklizm, któremu ulega ludzkość obecnie, 
jest właśnie w^ynikiem tego układu rzeczy 
w rozwoju życia człowieka, jako gatunku 
na kuli ziemskiej.

Wspomniałem już wyżej, że ze stanowi­
ska naszych współczesnych poglądów' nau­
kowych w naturze panuje niezmienny, bez- 
w'zględ.ny determinizm; wszystko, co się 
dzieje, dzieje się w sposób, który z góry da­
je się przewńdizieć i określić tak co do czasu, 
jak co do siły i natężenia, trzeba tylko znać 
dokładnie prawa, w'edług których obserwo­
wane zjawisko przebiega. Nie tylko każde 
zjawisko fizyczne; cieplne lub świetlne, e- 
lektryczne lub mechaniczne, nie tylko każde 
działanie na siebie czynników chemicznych, 
może być z góry przewidziane i określone, 
jeżeli dokładnie znane są warunki, wśród 
których zjawisko przebiega, lecz tosamo mo­
żna powiedzieć i o całym szeregu zjawdsk 
biologicznych: wszak nikt z nas nie ŵ ątpi, 
że z jaja kurzego zaŵ sze wylęgnie się kur-
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cze i nie przypuści, by mopsia się wylęg-nąć 
kaczka lub indyk, bez względu na warunki 
wylęgania, w'szak wiemy na pewno, że Ica- 
żda istota żyjąca bez odpowiedniego pokar­
mu marnieje i giniie i t. p.

Dzięki temu przeświadczeniu o stałości 
wykazanych przez nauki ścisłe praw, dzięki 
tej pewności, że najmniejszej dowolności 
w tom być nie może, potrafiliśmy ujarzmić 
potok górski i zmusić go do obracania koła 
młyńskiego; do tej samej pracy potrafiliśmy 
wprzęgnąć wiatr lub gorącą parę wody i w 
ten sposób uwolnić człowieka od tej ciężkiej 
pracy, która całe tysiącloci.n była udziałem 
Ursusa; ściągnęliśmy })ionin z nieba i ró­
wnież wprzęgliśmy go w motory elektry­
czne, lub zmusiliśm>' do zastąpienia słońca 
w nocy. do przenoszenia naszej myśli lub 
woli na największe odległości w najkrótszjon 
czasie, bądź po wytkniętych mu drogach, 
bądź wprost w przestrzeni przez morza i lą­
dy; ta^ama znajomość praw natury pozwoli­
ła nam nie tylko zajrzeć w głąb ziemi, lecz 
wskazała sposoby i środki, za pomocą któ­
rych potrafiliśmy wydobyć z największych 
głębin ziemi na pożytek ludzkości nagroma­
dzone tam wiekami zapasy energii chemi­
cznej w postaci węgla, wosku lub oleju. Nie
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tylko wiara, lecz pewmość, że prawa, okre­
ślone nauką, zawsze i wszędzie są niezmiein- 
ne,, pozAYoliły nam praebywać z oznaczoną 
szybkością morza i oceany pod lub na po­
wierzchni wody, lecz również ziściły marze­
nia Ikara z przed paru tysięcy lat i dały mo­
żność nie tylko wznosić się w powietrze na 
podobieństwo ptaków, lecz nawet praeści- 
g'nąć ich w szybkości i dorównać, lub prze­
wyższyć w  zwinności. Któż może ocenić 
dzisiaj, jak wielkie korzyści osiągnęła ludz­
kość dzięki nauce, dzięki temu potężnemu 
ujarzmieniu wszelkich sił natury, wszelkie­
go rodzaju energii i dzięki temu, że nauka 
wszystko to oddała do dyspozycyi człowie­
ka!

Cóż z tern wszystkiem uczynił człowiek? 
Jak  zużytkowuje ludzkość te ogromy bo­
gactw natury, któremi dzięki nauce może 
rozporządzać według swej dobrej woli i ro­
zumienia?

Oto w chwili jakiegoś oszołomienia, unie- 
sietnia się, czy obłędu, całą tę potęgę sił na­
tury skierowuje wyłącznie przeciwko sobie 
samej i rozpoczyna wzajemny mord i znisz­
czenie!

Staje się fakt, którego ze stanowiska tego- 
samego człowieka nie tylko jako istoty ro-
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zumnej, zdolnej do ocetniemia konsekwemcyi 
swoich czynów, lecz wprost jako gatunku, 
posiadającego instynkt samozachowawczy, 
mepodohna zrozumieć. Fakty podobnych 
wzajemnych niszczycielskich tendencyj mię­
dzy człooikanii rodzaju ludzkiego znane są 
Av historyi; bywały walki na życie i śmierć 
pewnych rodów', plemion, a nawet całych 
narodów (Rzymianie i Fenicyanie), lecz fakt 
obecny przewyższa swoją monstrualnością 
wszystko, cokolwiek w historyi było dotych­
czas.

Prawda, myśl i życie ludzkie jest także 
zjawiskiem w naturze, można więc przypu­
ścić, że i one podlegają pewmym stałym pra­
wom, i że to, CfO się dzieje, jest także wyni­
kiem działania tych praw. Lecz doświadcze­
nie i spostrzeżenia codzienne uczą, że w nor­
malnych warunkach życia, prawa te dyktu­
je uczucie i rozum, rozważanie konsekwen- 
cyi i następstw wprowadzenia w czyn pe­
wnej myśli; czyż podobna jednak przyznać 
jakikolwiek udział uczucia, rozumu lub roz- 
Avagi, a nawet prostej świadomości, w zjawi­
sku, które się dzieje przed naszemi oczami: 
w -tern niekończącem się mainowaniu i nisz­
czeniu wszelkich zabytków, pamiątek cen­
nych dla kultury człowieka wieków prze-



— 19 —

Bzłych, w tein trwoiiieiiiu nieobliczalnycli 
zapasów pracy człowieka i środków, niezbę­
dnych dla je^o istmienia obecnie i w przy­
szłości, w tern mordowaniu i okaleczajniu 
dziesiątków milionów zdrowych, zdolnych 
do pożytecznej pracy ludzi?

Zastanówmy się tedy nad wojną, jako fak­
tem, i jako zjawiskiem w naturze, i rozpatrz­
my ten fakt równie objektywnie, jak bada­
my inne zjawiska. Wszystlde wTażenia, któ­
re się ma obecnie z opisów i opowiadań o 
najrozmaitszych epizodach wojny i o nastro­
jach wojujących, nie pozwalają wprost ina­
czej myśleć, inaczej na walkę narodów ze 
sobą się zapatrywać, jak na osobny ewene­
ment żywiołowy w naturze, osobny kata­
klizm, odbywający się tym razem w sferze i 
środowisku ludzkiem, podobny zresztą do 
wszystkich innych znanych kataklizmów w 
naturze: wylewy, potop, trzęsienie ziemi, to 
jest jako na fakt występujący jakby z me­
chaniczną koniecznością, nieuniknioną i nie­
odwołalną, przy którym siły umysłowe czło­
wieka odgrywają tylko podrzęd)ną i tylko ta­
ką rolę, jak siła ciążenia podczas trzęsienia 
ziemi; wpływ i znaczenie wszystkich czynni­
ków moralnych zostaje zredukowany do ze­
ra, natomiast wszelkie siły ujemne, czarne
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«lusży ludzkiej, jak nienawiść i mściwość, 
brak współczucia i litości, słowem najniższe 
namiętności, rozwijające się lub rozwijane 
latami w głębi ducha narodów, niczem nie 
liamowane, występują na jaw, stają się temi 
siłami, które prowadzą dzieło zniszczenia.

Z tego przedstawienia natury wmjny, jako 
faktu, już tylko krok do hipotezy, do wnio­
sku, że być może rozwojowy pochód ludzko­
ści, anologiczinie jak formowanie się kory 
ziemskiej, wskutek również niezmiennych 
praiw natuiy musi i może odbywać się tylko 
wśród mniejszych lub większych katakli­
zmów, którym ulegają narody, a które pocią­
gają za sobą na niiniejszych lub większych 
])rzestrzeniach ruinę istniejących kultur, a- 
żeby na tejsamej przestraeiii miała możność 
pow'stać i sformować się nowa.

Jeżeli te kataklizmy, nawiedzające ludz­
kość w pewnych odstępach czasu, są mecha­
niczną kodiiecznością pewnego układu sił, 
będących wynikiem stanu umysłowego da­
nych ugrupowań ludzkich, ich kultury, sta­
nu i stosunków społecznych, jeżeli wszyst­
kie siły, warunki i stosunki narodów podle- 
giają stałym, od ludzi zupełnie niezależnym, 
a niezmiennym prawom natury, to talki stan 
rzeczy, taki pogląd na stosunki ludzkie u-
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Sprawiedliwialby oczywiście wszelkie, nawet 
najbardziej ohydne czyny, nie tylko poje­
dynczych ludzi, lecz i wzajemne, mawet niaj- 
ohydniejsze znęcanie się jednych narodów 
nad driiŁ îemi, usprawiedliwiałby wojnę i 
wszelkie jej bezprawia; lecz eo ipso musieh- 
byśmy także uznać siebie, całą ludzkość, 
tylko za jakieś układy sił, działających auto­
matycznie, bezwiednie, pozbawione wszel­
kiej odpowiedziahiości za swoje czyny, nie 
mogące wywierać żadnego wpływu na osta­
teczny wynik swych własnych czynności.

.Jakąż tedy rolę odgrzewałaby nasza świa­
domość, nasza myśl, nasze troski, nasze cier­
pienia i bóle, nasze plany, świad'Oime wysiłki 
i zabiegi, słowem cały nasz wewnętrzny 
świat moiralny?

Jeżeli to wszystko, co jest, co cizłoiwiek 
przeżywa, jest tylko prostym, nienniknaonym 
wynikiem jakiejś koniecznośei, w takim ra­
zie najwznioślejsize idee i myśli naszych ge­
niuszów, niafligenialniejsze pomysły naszych 
wynalazców, musimy uznać tylko m  przeja­
wy tej samej mechainicznej konieczności, bez 
najmniejszego udziału czynnego samego 
człowieka. Ozy z tym, znanym jiuż zresztą 
Grekom i Rzymianom, pogląidem na świat, 
może się faktycznie pogodzić kiedykolwiek
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myśl czloi âekia., jetęo świadomość i pociziucie 
wolności i sainodizielności swoich czynów?

Hisborya filozofii poucza, że takie i tym 
podobne światopoo^lądy pojawiały się już 
niejednokrotnie, że podobne koncepcye po- 
wistawały i zamierały i niiî dy nie zadawail- 
niały we-waięti-znych potrzeb mnysłu’ ludzkie­
go. Zaclioidzi więc widocznie jakaś sprzecz­
ność . pomiędzy teoiryami a logicznemi kon- 

'sekwencyami, do których dochodzi człowiek 
drogą rozmyślania.

Fakt ten, tak łatwo narzucający się ka­
żdemu, mimo woli nasuwa pytanie, na które 
do tej chwili nauka nie daje odpowiedzi, czy 
znane obecnie prawa przyrody obejmują 
rzeczyiwiścde wszelkie isitniejące zjawiska i 
czy te pia.wa bez żadnej koiTektury i uzu­
pełnień mamy praw'o ro,zBzeirzać także na ten 
odrębny świat wszelkich stanów świadomo­
ści, śwdat myśli, uczuć i pojęć etycznydi i 
morailnych, który jest światem wmwmęftrznym 
czło-wdeka? czy też istnieją, być może, jesz- 
<‘:ze nieznane nam prawa, które kiedyś w 
przyszłości pozwolą także ustalić i w’ykazać 
z-ależność pomięd,zy zjawiskami materyaine- 
mi z jednej strony, a myślą i stanami świa­
domości z drugiej, które mechaniczną ko­
nieczność pogodzą z naszemi pojęciami c-
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tyc7.nemiV Te nowe zależności, gdyby zo­
ra ły  w^ykazane, bynajmniej nie zmusEalyby 
nas do usuwania się z podstawy, na której 
spoczyw'ają n/auki ścisłe, ani też ŵ̂ niczeni 
nie czyniłyby ujmy prawom mechanicznej 
konieczności tam, g'dzie mamy do czynienia 
z przejawianii sił fizycznych po za obrębem 
stanów świadomości.

Jakikolwiek ponętnem jest, takie wielkie 
uo'f^ólnienie poznanych pcaw natury na 
wszelkie możliwe zjawiska, aż do myśli ludz­
kiej włącznie, człowiek prawdopodobnie ni­
gdy nie potrafi, mimo naiiobsłzerniejszego za­
stosowania tych praw, zabić w sobie poczu­
cia swojej samodzielności, poczucia, że jego 
postępowanie ostatecznie zaleźć' od jego 
właisiiiej woli, i decyzyi!

Z tego w'B!zystkiego, co powiedziałem wy­
żej, wynika, że dziś, jak również w' przy­
szłości, o ile natura ludzka nie ulegnie prze­
mianie, podobnie jak za dobrych starych 
czadów', każdy nieetyczny czyn jednostki 
lub państwa, win/ien ściągać odpowiedzial­
ność na winnych wykroczenia i że, przynaj­
mniej na razie, niema żadnej podstaiwy  ̂ do 
jakichkolwiek okoliczności łagodzących.

W konsekwencyi zatem musimy dojść do 
wmiosku, że wojna jako czyn w najwyższym
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stopniu niezgiodiny z zasadami etyki i reli- 
gii, jako szczyt bezprawia i niespffawiiediiiwo- 
ści, w interesie dobra człowieka, w intere­
sie kultury, nig'dy nie powinna była zajmo­
wać honioro\¥ego miejsca w pochodzie ro­
zwojowym człowieka. I jeżeli stało się inar 
czej, jeżeli stało się, że zapasy wojenne do­
prowadziły w życiu narodów do wstrząsów', 
równających się kataklizmom w przyrodzie, 
to odpowiedziaiLnym za to sitraszne nieszczę­
ście jest sam człowiek, odpowiedizMną jesit 
sama ludzkość za to, że doprowadziła do za­
niku W' sobie pojęć i zasad etycznych.

Ozemże ¡są n. p. pretenisye jednych naro­
dów lub państw do innych, gdy jako motyw 
wysuwa się potrzebę zajęcia cudzego tery- 
toryum, niby ze względu na warunki swego- 
rozwoju, lub poti’aebę zaokrąg^lenia ĝranic 
z motywów strategicznych, i jeżeli nie naj- 
ord^marniejszem tylko iipozoroiw'ani8in 
sprzecznych z etyką zaborczych iinstynktów, 
do których się nie ma odwagi przyznać przed 
światem. W umyśle ludzkim poczncie po­
trzeby stosow^ania się do zasad et3mznych 
jest tak wielkie, i tak głębokie, że nawet, 
ludzie najbardziej upadli moralnie prawdę 
zawsze swoje czyny zbrodnicze starają się 
czemś upozorować, i jeżeli nie jakąś inten-
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cyą, którąby iinini uznali za etyczną, to przy- 
iiajmniiej jakimś afektem, zemstą, karą i t. 
p.. Taiksiamo poistępują narody i piaaistwa, gdy 
idzie o zagrabienie cudzego terytoryum, lub 
o zoiiiszczenie imiiiego narodu.

Umysł ludzki toleruje do pewnego stopnia 
taki stan rzeczy, dopóki tak postępują na­
rody, o których z góry wiadomo, że takie 
postępowanie odpowiada ich poziomowi kul­
tury i etyki. Lecz jakie zwątpienie o wai- 
tośei kultiiiry, nauki i wogóle cizloiwieika- mosi 
ogarnąć ludzikość, gdy taiką nieetyczną myiśl, 
taki barbarzyński czyn propaguje i popiera 
naród, który zajmuje miejsce na najwyż­
szych szczeblach kultury, gdy profesorowie 
uniwersytetów nienawiść i zemstę stawiają 
na szczycie etyki międzynarodowej! Moty- 
wa, cele i przyczyny wojny, którą przeży­
wamy obecnie, wystawione na widok 
publiczny przez kŁerowmików naw społe­
cznych, musiały też z konieczności zachwiać 
wszelkie i bez tego bardzo słabe podstawy 
moralne współczesnego człowieka. Walka 
się toczy między narodami, wyznającemi re- 
łigię chrześciaiiską, która zabrania i uważa 
za największy grzech zabijanie bliźniego, a 
nawet sprawianie mu wszystkiego tego, co 
każdy uważa za rzecz niemiłą i indepożądatną
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dla siiebie. Z wyjątkiem Papieża, reprezen­
tanci Kościiołów, wyzinaiwanyoh przez te na­
rody, nie czynili żadnych usiłowań, by zaże­
gnać bratobójczą walkę; przeciwnie, nueje- 
dnokrotnie udzielali błogosławieństwa tym, 
którzy, może ŵ brew swojej woli, zmu zcni 
byli występować na rzeź swoich bliźnich. 
Czyż ta kolosalna sprzeczność między glo- 
szonemi zasadami a praktyką życia może 
nie bić w oczy każdego człowieka, którego 
władze umysłowe pozostają w porządku i 
nie są przytłumione jakąś namiętnością? 
Czyż te kompromisy wyznaw^anych zasad 
z dzikiemi namiętniościaimi ludzi wojowni­
ków niie musiały budzić wątpliwości nawet 
ŵ śród szarych mas w szczerość \vyznaw'ców 
praw' takich kościołów i państw?

Jasną jest rzeczą, że na umysły szczere, 
niezdolne do pogodzenia w sobie tych prze­
ciwieństw, nierozumiejących kompromisów 
w dziedzinie etyki i moralności, fakt ten 
musiał oddziaływać bardzo silnie i obudzić 
chęć do walki z tym, wiekami utartym syste­
mem względnej etyki i prawdy. Oburzone 
złem, w idzianem na każdym kroku, zachwia­
ne w swych wierzeniach i przekonaniach, 
umysły takie bardzo łatwo wpadają w dru­
ga krańcowość i, upatnująe wisaędziie w sto-
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suiikaieh istiniejących w obec.Ti'©m społeczeń­
stwie M sz i obłudę, dochodzą do zupełnego 
anarchizmu jaik n. p. Tołstoj i jogo adepci, 
dawniej Proudhoin i t. p., do odrzucenia 
wszelkicli form reliigijinych. a nawet, jak 
świadczy bolszewizm rosyjski, a  ipo części i 
nasz polski, wszełkich dotychczasowych 
form społecznych, do odrzucenia wszełkiej 
kultury i nauki, do zniszczenia sztuki i 
wszełkich jej zabytków w postaci obrazów 
lub pomników, gałeryi i bibliotek, w których 
przecliowy wano myśl ludzką, zakutą W; dzie­
łach drukowanych łub rękopisach jako pa­
miątki przeszłości i t. p. Tu walka przeciw 
kompromisom i niezgodność rzeczywistości 
z rełigią i etyką doprowadza łudzi do obłę­
du i takiego rozpaczliwego stanu umysłu, 
że pc pełnia prawdziwe harakiry na samej 
sobie, jak to się dzieje obecnie w Rosyi.

Jeżeli chronicziny stan kompromisowy 
wszelkiego rodzaju zła i nadużyć z etyką 
wyw’oływał po wszystkie czasy w rozmai­
tych formach pojedyncze lub zbiortoiwje pro­
testy wrażliwszych jednostek, to łatwo zro­
zumieć, jak musi oddziałać na masę ludzką 
to trwające od czterech lat wzajemne mor­
dowanie się już nie pojedynczych jednostek, 
lecz całych miłionów, niby dla celów jakiejś
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przyszłej szczęśliwości, nie całej ludzkości, 
lecz tylko zwycięzców, polegającej w osta­
tecznym wyniku na tańszem zdobywaniu 
bawełny, lub droższym zbycie żelaza i żela­
znych wyrobów. Ginie więc dziesiąitld mi- 
liotnów dorosłych ludzi, jeszcze większą licz­
bę kobiet, dizieci i staircóiw mofrdiuje się gło>- 
dem i chłodem, dla tak wzniosłych celów 
wojennych, jak te, które tylko co przyto­
czyłem!

Jakiej siły nerwów, jakiej równowagi u- 
mysłu potrzeba, ażeby przetrwać ten kilko- 
letni oki‘es ciągłego oczekiwania śmierci, 
ciągłego patrzenia na marnowanie życia 
ludzkiego, ciągłej rezygnacyi i gotowości do 
zupełnej zagłaóy, jakiego panowania nad 
swojemi uczuciami wobec strat swoich naj­
bliższych, nieraz w najokropniejszych wa­
runkach! Dobrze zdawali sobie sprawę z te­
go stanu rzeczy inicyatorowie rzezi obecnej, 
gdy już na początku wojny twierdzili, że 
zwycięży naród, który posiada, najmocniej­
sze nerwy, t. j. ci, którzy z zapaśników oka­
żą się najimniej ImimanitaTiiiymi, !ua.inaniej 
wizględniyani i czułymi na iudlzkie niesizczę- 
ścia, na ludzkie cierpienia, sądzili bowiem, 
że narodem 'takim są właśnie oni sami. I fak­
tycznie tylko u tego narodu, jak się zdawa-
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lo, wszystkie okoliczności temu jak najbar­
dziej sprzyjały: społeczeństwo całe, jak ża­
dne in/ne. jest przesiąknięte kultem siły i za­
patruje się na państwo, jako na osobne bó­
stwo, jednostkę zaś ludzką z calem jej ży­
ciem indywidualnem, z jej tęsknotami, dąż­
nościami i bólami, uważa tylko jako mate- 
ryał bezduszny, poUzebny do stworzenia 
państwa, tej iwyższej o.rg'ainizacyi, będącej 
celem samej dla siebie. Stawiając jako normę 
dla stosunków społecznych i międzynarodo­
wych zasadę: „siła przed prawem“, zdawano 
sobie prawdopodobnie sprawę, że wysoki 
stan poziomu nauk ścisłych, wielkie, jak ni­
gdzie, nasycenie społeczeństwa wiiedzą 
praktyczną, na tych naukach opartą, nie 
stanie się źródłem opozycyi. Nauki bowiem 
ścisłe, jak za'znaczylem wyżej, nie mają w 
sobie żadnych pierwiastków etycznych, mo­
ralnych lub uczuciowych.

Opierając się wyłącznie na badaniach ob- 
jektywnych i czysto logicznych wnioskowa- 
ndach, nauka rzeczywiście nie posiada w so­
bie żadnych pierwiastków, któreby ją sta­
wiały w opozycyi do idei morderstwa lub 
niszczenia zabytków, bez względu, jakie 
formy te idee przybierają. 1 rzeczywiście, 
jak fakty z obecnej wojny świadczą, nauka
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i jej reprezeiitanici, z ciilyim ooToniem swyeli 
zdobyczy, bez najmniejszej opozyeyi sta-nęli 
pod sztandarem militai*yzmu i pozwolili za­
stosować do celów niszczenia człowieka i 
jê ęo dobytku takie środki i sposoby, o któ- 

, rych jeszcze przed niewielu laty, nawet w 
najbujniejszej wyobraźni człowiek nie śmiał 
marzyć: samoloty, statki podw’odne i nadpo- 
wdetrzne, telegrafy i telefony bez drutu, sa­
mochody pancerne, działa niosące na odle­
głość 30 kilometrów i więcej, wybuchy, po­
wodujące wyrwy w korze ziemskiej, które. 
podobnie jak trzęsienia ziemi, pochłaniają 
nie tylko pojedynczych ludzi, lecz i całe 
ŵ sie. Wszystkich tych środków i sposobów”̂ 
dostarczyła nauka ścisła nie tylko bez naj­
mniejszego protestu, lecz z zupełnem wypar­
ciem się siebie, okazało się bowiem, że jest 
niepomną tego, że przy tern niszczy sama 
siebie, swoje środki, niezbędoie dla dalszego 
rozwoju, swoich pi“zedstawicieli, którzy na 
mocy prawa siły ginęli równie, jak inni, od 
wynaleziooiych przez nich samych środków' 
niszczenia.

Tak ludzkość zużytkowała ten sw'ój bez­
mierny skarb, ten najniezbędniejszy środek 
dla dalszego postępu, ten jedyny środek, 
który zapewnia ludzkości byt na powierz
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clmi globu ziemskiego bez wzglt^du na coraz 
większy jej przyrost, niepodoljna bowiem 
ani określić grasnlc wiedzy ludzkiej, ani prze- 
Avidzieć, jakie zdobycze może osięgnąć nau­
ka w przyszłości.

Cóż tedy dziwnego, że człowiek, żyjący 
przeważnie życiem indywdduałnem, a takich 
przecie są miliony, z nienawiścią g'otów wy- 
stąpić wobec religii i nauki i całej współ­
czesnej kultury. I oto jest grunt, na którym 
nie tylko w Kosyi mógł wykwitnąć bolsze- 
wizm ze wszystkiemi swemi przejawami naj- 
brutalniejszego barbarzyństwa, lecz nie wąt­
pliwie wcześniej, czy później, w tej lub in­
nej formie zjawi się podło,hny rsuch i w Ciatym 
świecie, objętym naszą współćizesną cywiliza- 
cyą, jako piotest przeciwko fałszoAvi i obłu­
dzie, painującym w naszem życiu sipolecznom, 
a popierającym panowainie przemocy i siły, 
oraz podtrzymującego ich kapitalizmu, prze­
siąkającego do gruntu naszą kulturą.

To, co obecnie przeżywamy w Europie, 
jakkolwiek w nieporównanie niniejszym za­
kresie, zdarzało się już na ziemi niejedno­
krotnie. Wśród pewnych przyjaznych ŵ a- 
runków narody, zamieszkujące pewnie okoli­
ce na powierzclmi ziemi, stopniowio coraz 
bardziej przew-yższały inne, będące w mniej
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dogodnych waituikacłi, fcak pod względem 
rozwoju wiedzy praktycznej rolnictwa, bu­
downictwa, przemysłu, jak również w roz­
maitych dziedzinach sztuki i nauld, słowem, 
wysuwały się Siopniem swej kultury poprzed 
inne. Następnie okoliczności zewnęti-zne łub 
wewnętrzne tak się układały, że rozpoczynał 
się upadek we wszystkich kierunkach i z po­
przedniego blasku pozostawiały tylko ruiny, 
jak SAcadczą wykopaliska, na podstawie któ­
rych późniejsze pokolenia odtw^arzały obraz 
dawniejszego stanu. Tak było z Assyryą, E- 
giptem. Małą Azyą, Fenicyanami, Macedo­
nią, Grecyą i Rzymem. Wszystkie te etapy 
kultury ludzkiej bjmajmniej nie twiorzył}' 
jakiejś ciągłej nieprzerwanej linii, przeciw­
nie, bywały oddzielono od siebie wiekowenn 
przerwami zupełnego upadku, w' okresie któ­
rych zaledwo, jak iskierki, tliły się tu i ów'- 
dzie słabe ślady dalszej pracy ducha ludz­
kiego, jak n. p. w wiekach średnich, tym o- 
kresie prawie zupełnego uśpienia nauki i 
wsz.elkiego postępu umysłowego.

To, co się dzieje obecnie, jest, jak mi się 
zdaje, groźnem memento dla naszej ery. Nie 
tylko na tę grozę wskazują okropności rewo- 
lucyi bolszewickiej w' Rosyd, gdzie, jak wielu 
uspokaja siebie, kultura bynajmniej nie



— 33 —

przesiąkała narodu, lecz tworzyła raczej tyl­
ko bardzo cienki pokost dla ogromnej, nie- 
racyonalnie, a właściwie słabo i źle zorgani­
zowanej masy ludu, lecz za tern przemawia 
stiiiii nastroju umysłów mas także w innych 
państwach, jak n. p. te, wprawdzie tylko o- 
kresowe, lecz nigdj'̂  zupełnie nie wygasające 
zaburzenia warstw pracujących, te fermenty 
dążące od szeregu lat do podkopania potęgi 
kapitału, a szczególnie kapkalistów, i przj’-- 
gotowujące materyały wybuchowe na przy­
szłość; fermenty te wojna obecna wszędzie 
uczula coraz bandziej i dositancza im coiTajz 
wńęcej materyalu surowego w postaci przy­
krej i wytężającej pracy, którą się pod przy­
musem obarcza łud, w postaci braku najnie­
zbędniejszych środków żyAvności, ubrania i 
t. p., w postaci faktu, który zawsze bywał 
najbardziej silnym czymiikiem rozkładowym 
w społeczeństwie, wzrastającego coraz bar­
dziej nierówmomiemego rozdziału kapitału 
i wszelkich bogactw. Już sam fakt, że wojna 
wymagała w obecnych stosunkach puszcze­
nia w ruch ogromu miliai'dów, musiał spo­
wodować z konieczności większe różnice po­
siadania; do tego jeszcze bardziej się przy­
czyniły stosunki, które zapanowiały w pań­
stwach prowadzących wojnę: zła. niedokła-
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(kia i mająca licz.ne braki wogcile org^aniza- 
cya polityczna, nieprzezomość odpowiedział 
nych czynników, jak również niesłychany ni 
czem nie krępujący się eiĝ oizm i chciwość 
rozmaiitych jednostek, bądź stojących na 
czele wszelldch centrali, bądź pośredniczą­
cych we wszelkich dostawach i rekwizycy- 
ach i t. p., które w czynności swojej nicki-ę- 
powały się najmndejszemi względami ety- 
cznemi. Wygłodzone i ginące z zimna i ró 
źnych epidemii masy ludowe z jednej stro­
ny, i dochodzące do obłędu z przesytu i u- 
źywania grupki jednostek z drugiej, są to 
czyniniki w wysokim stopniu nieprzyjazne do 
Avytworzenia społecznego współżycia; są to 
najlepsze pożywki dla hodowli kultur nieza­
dowolenia, protestu i oburzenia, które zaw­
sze prowadzą do czynów najbardziej anti- 
społecznych.

Gdy nauki ścisłe, jak wykazałem wyżej, 
bez najmniejszego protestu stanęły w usłu 
gach militaryzmu, ekonomia polityczna i 
społeczna, gdy sę rozpoczęła wojna, zupeł­
nie ustąpiła z placu i w orgauizacyi społecz­
nej poczęły działać najrozmaitsze zarządze­
nia. które nie liczyły się w zupełności z za­
sadami ekonomicznemi, a często nawet z 
najprostszą chłopską logiką.



Wylęgały się one bądź z samowoli czyn­
ników x>osladającycih w danąj chwili władizę, 
bądź nawet z dobrych zamiarów, które mia­
ły na celu zairadzić jakiejś chwilowej po­
trzebie, ale przeprowadizoaiych najczęściej 
nieudolnie i bez znajomości warunków eko- 
iiomiciznych i natury człowieka; skutkiem 
tego zaiTządizenia te nie dały się wpa’OwadKić 
w życie, a o ile je wprowadizono, zamiast 
pomocy rujnowały u podstaw całe dziedziny 
społecznego bytu. Do takich zarządzeń, któ­
re wyłoniła wojna, wypada zaliczyć wszel­
kie, nieliczące się z żadnemi względami re- 
kwizycye, ujmowanie życia ekonomicznego 
i ograniczanie go na prędce formowanemi 
centralami, przy udziale ludzi nieprzygoto­
wanych niefacliowych, a co gorsza,, bardzo 
często niesumiennych i nieuczciwydi, za­
patrujących się przeważnie na swe nowe sta­
nowiska tylko jako na najpewniejszy śro­
dek ukrycia się przed nieprzyjemnościami 
frontu. Wszystkie te okoliczności razem 
podcięły i u podstawy zrujnowały warunki 
ekonomiczne u wszystkich narodów woju­
jących, a z konieczności odbiły się także 
i na neutralnych.

W obecnej sytuacyi nahiera znaczenia 
nie sam fakt, po czyjej stronie będzie zwy-
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dęstwo, lecz faikt, że wskutek zapasów^ 
praekraczająeych siły i środki narodów 
walczących, została zagrożona współczesna 
kultura, że wszystkie te straszne przejścia 
mas, ich cierpienia, uświadamiane coraŁ 
hardziej przekonanie o wadliwości dotycli- 
czasowego ustroju społecznego, zmusi z ko­
nieczności całą ludzkość do szukania no­
wych dróg i warunków życia, do budowania 
nowych urządzeń, na nowych zasadach, z 
ruin urządzeń dotychcizasowych.

Jakkolwiek smutny horoskop co do przy­
szłości nasuwają każdemu myślącemu czło­
wiekowi obecne stosunki w Europie, jakkol­
wiek ten straszny kataklizm w dziejach lu­
dzkości zniszczył już bardzo dużo płodów 
pracy ducha i umysłu ludzkiego i być może 
zniszczy jeszcze więcej, nim nastanie jakaś 
równowaga w życiu narodów i życie popły­
nie nowym spokojnym prądem, jakkol-wdek 
niewątpliwie wszyscy współcześni, nie wy­
łączając tych, dla których te straszne cza­
sy były kotpalnią złota, są już znużeni, wy­
czerpani i z rozpaczy mogą łatwo tracić mo­
żność panowania nad poi>ędami antiapołe- 
cznemi, nie możemy, nie powinniśmy tracić 
nadziei, że umysł ludzki nie przestanie szu­
kać istotnych przyczyn tej katastrofy, 0'raz
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śroidik6w zaradczych, którcby um'OŻiliw"ily 
powstawanie w stosnnikadi ludzikicJi podo­
bnych faktów.

Jedno, co już dziś z powyższego rozwa- 
żania można wywnioskować, to to, że do­
tychczasowy rozwój ku/ltur>" człowieka po­
siada widocznie jakieś wady i nieprawidło­
wości. które przeszkadzały i uniemożli­
wiały wytwoirzyć i wyiksEtalcić w or- 
ganizacyach społecznych siły, któreby 
miały moc przeciwdziałania czynniikom, 
burzącym prawidłowy postęp i rozwój. U- 
mysł ludzki dzięki nauce kładzie tamę wy­
lewom rzek i mórz, przeciwstawia siwą wolę 
najpotężniejszym żywiołom natury; czyżby 
mógł się wyrzec, widząc nieszczęścia, na ja­
kie może być narażony, wałki ze sobą sa­
mym, z wolą zbiorową mas ludzkiich, i nie 
mógł, nie znalazł sposobu przeciwstawiania 
im również potężnej siły zbiorowej roizumu 
i uczucia?

Ani gruntowna znajomość praw natury, 
ani najbardziej deterministyczne podstawy 
filozofii, jak wspomniałem wyżej, nie u- 
mniejszyły bynajmnieij w stosunkach ludzi 
pomiędzy sobą, w praktyce, w życiu reał- 
nem człowieka, poczucia odpowaedziaiLniości 
za popełniane czyny; czując się wolnym
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w swoich postępowaniach, czJowiek nie mo­
że za nie nie brać odpowiedizialności na sie­
bie, o ile nie prag^nie być uznany za niesa- 
mowolnego i umiesizcizony w przytułku dla 
umysłowo chorych. Tego poczucia nie zmie- 
K/ia w nas bynajmniej holdotwanie temu łub 
innemu systemowi filozoficznemu, monizmo- 
wi, lub dualizmowi, materyaJi.zanowi lub 
spirytualiizmowi, i nawet wtedy, gdybyśmy 
woibec świata usiłowali tłómaczyć swoje 
czyny bądź wpływem złego ducha, bądź ja­
kimś niezależnym od nas przymusem. We­
wnętrznie, w naszem Ja , nie tracimy by­
najmniej poczucia, że działaliśmy według 
własnej woli, o ile pozostajemy trzeźwi, 
przytomni i posiadamy kompletną świado­
mość. Wprawdzie do tej chwili nauka nie 
potrafiła \\ykazać najmniejszej zależności 
pomiędizy znanemi formami energii w natu­
rze a świadomością i zaledwo może wska­
zać niektóre czynniki lub waa-unki, które na 
naszą świadomość oddziaływają: mogą ją 
przytłumiać lub lui pewien okres zawieszać: 
gorączka, otbłęd, alkohol, chloroform, sen, 
hyiMiotyzm etc., i nie możemy jej, jak już 
wspomniałem, wtłoczyć w ramy, w któiych 
pi:zyjmujemy działanie znanych praw fizy­
cznych, bez zastrzeżeń, wszelako te, co o
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ni<;]i wemy, wystarczą, paizynajirmiej do pe­
wnego stopnia, ażeby ocenić, o iie działa­
liśmy w warunkach kompletnej świadomo­
ści lub nie.

Ozy i jakie tedy wobec tego stanu rze­
czy mog-ą być widoki uniemożliwienia 'woj- 
aiy na przyszłość i regulacyi stosiuników miQ- 
dzynarodorv\’ych w drodze pokojowej?

Wilson wyraził nadiaieję, że podobnym 
konfliktom międizynarodowym może i po­
trafi zaradzić powszechny związek narodów. 
Szczegóły tego projektu, zidaje mi się, nie 
są jeszcze znane, a pirawdiopodobnie i niie są 
opracowane; w każdym razie, z jego słów, 
przemówień i orędzi w^ypada wnosić, że ma 
on na celu podniesienie, a raczej w'prowa- 
dzenie w stosunki międzynarodowe pewnych 
zasad etycznych, jakkolwiek regulatorem 
przeciw zapędom zaborczym drapieżnych 
narodów’ i nadal ma pozostać tasama siła 
fizyczna, t. j. czynnik nie tylko nieetyczny, 
lecz zmienny i zawsze niepewmy.

Będąc jaknajwiększym zwolennikiem po­
wszechnego związku narodów’, upatrywał­
bym w tej nowej organizacyi międzynaro­
dowej, zaledwo tylko czasowy pałiatyw, na- 
tomiaist, o ile stosunki tak szczęśliwie się 
ułożą, że do utw’orzenia związku dojdzie,
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sądzę, że ratunku przad podobnymi kata- 
Idizmami przedewszystkiem należy szukać 
w pnzyirodzonyoh cechaoh natury ludizkiej, 
a mianowdcie naisamprzód w tem prayrodizo- 
nem poczuciu naszej samoidzielniości i odpo­
wiedzialności, której przypuszczam, nie po­
dobna odmówić człowiekowi na podstowie 
sa<moobsenv'acyi. Dru-^ą, niemniej ważną 
cechą umysłu ludizkiejyo, która winna być 
wyzyskana dla wytworzenia nowych le­
pszych stosunków pomiędzy ludźmi, jest je­
go podatność na suggestyę zewnętrzną, — 
szczególniej gdy to działanie trwa dłuższy 
czas i odbywa się w tymi samym sensie. Jak  
wielki wpływ może mieć ten czynnik, mo­
gliśmy obserwować bardzo niedawmo pod­
czas obecnej wojny. Przecież nienawiść, któ­
rą zionęły ku sobie wojujące strony, była 
tylko sztucznie 'wywmłaną, dzięki tej sugge- 
styi nienawiści, za jaką agitowiały pewne 
odłamy prasy sziowńnistycznej i szeregi po­
dobnie nastrojonych jednostek. Do pciwnych 
pojęć, poglądów, a nawet zasad, gdy stale 
się je słyszy w otoczeniu, człowiek tak się 
stopniowo przyzwyczaja, że w końcu na­
staje moment, kiedy zaczyna je uważać za 
si t̂oje własne.



— 41 —

Już starożytni stwierdaiLi, że „consuetu- 
do est altera natura“ , późniejsze badania 
naukowe najzupełniiej zdanie to poparły. Do 
jakiego stopnia może ulegać zonianom uspo­
sobienie, a nawet eharakter całowieka pod 
wpływem działania pewnych stałych wa­
runków, świadcizą weaelikie nasze przyzwy­
czajenia, nawyiknienia i nałogi. Obok daie- 
daiozności, obok pewnych cech, które przy­
nosimy już w chwili urodzenia, obok pew­
nych charakterjrstycznych właściwości, da­
nych już w samej przyrodztoinej organiaacyi 
mózigu i nerwów, o naisaym późniejisziym 
charakterze, o nasaem moralnem „ja“ decy­
dują taikże. wpływy, działające podczas na;- 
Bzego roztw ĵu, podczas naszegO' wychowania 
i w'ogóle podczas naszego całego życia.

Te nabyte przez wycłiotwanie cechy, lub 
wskutek wpływu o-toczenia, mogą nie tylko 
przytłumiać przyrodzone popędy i skłonno­
ści, lecz są w stanie także w znacznym sto­
pu u zatuszować i przykryć słabo zarysowa­
ny szkic naszego przyrodzonego tempera­
mentu i charakteru, będący jakby kanwą, 
na której właściwde samo życie kreśli defi­
nitywny rysunek. Ten wpł>^ dotyczy nie 
tylko jednostek, lecz niew ą̂tpLiwie decyduje 
także o charakterze całych narodów'. Stąd



42 —

prawdiopodobnie poohodizą te ceohy, któremi 
się odróżniają rozmaite narody, żyjące w je- 
dniaifcowycii mniej więcej warunkach geo­
graficznych, jak np. Chińczycy i Jaipończy- 
cy w rasie żółtej, Francuzi i Niesmcy, An­
glicy i Słowianie — w białej.

JakkoiLwiek tedy smutne są widoki dla 
naszej kultury w najbliższej przjnszłości, nie 
są wykliuozone zmiany na lepsize; w natuirze 
bowiem człowieka dane są czynniki, które 
odpowiednio skierowane mogą stworzyć no­
we siły lub wzmocnić już działające obecnie 
i w ten sposób zapewnić odipowiednią regu- 
lacyę stosiuników międzynarodowych w przy­
szłości i uniemożMwdć podobne katastrofy, 
jak Obecna. Lecz jeżeli te, jaik na dziś uto- 
pdjne marzenia., będą kiedyś ziszczone, mo­
żna napewno twierdzić, że do tego celu nie 
wrystarczy sam związek narodóiw, nie wy­
starczy samo ogłoszenie równycłi praw na­
rodów”, lecz muszą być stw”orzone w’amnki 
wewmętrane w każdym narodzie, któreby 
uniemożliwiały nawet powstawanie myśli 
zaiborczycli i już w zarodkach tłumiły u 
■ członków tego związku wszelkie fanatyzmy 
n a ro d O 'w e , wmelkie fałsze i obłudę, w s z e lk i 

kult siły i aaplracye militarne, natomiast








